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KONCEPCJA WSZECHŚWIATA W TWÓRCZOŚCI STANISŁAWA MAJEWSKIEGO 

Stan i s ł aw Majewski n a l e ż y do grona a r t y s t ó w , k t ó r y c h 
twórczość mocno wiąże się z ich doświadczen i ami z czasów dzie­
c i ń s t w a i młodośc i . P i szę — z d o ś w i a d c z e n i a m i , p o n i e w a ż nie 
chodzi t u o j ak ieś subiektywne p rzeżyc i a , lecz obiektywne poz­
nawanie ś w i a t a poprzez pryzmat t radycyjnej k u l t u r y , w jakiej 
b y ł wychowany w domu rodz innym, w k t ó r y m b y ł zawsze chę t ­
n y m s łuchaczem opowieści b ib l i jnych , a p o k r y f ó w i innych 
o p o w i a d a ń wierzeniowych. D u ż y w p ł y w wywie ra ł a również na 
niego katechizacja w szkole, podczas k tó re j w y o b r a ź n i a i wro­
dzony temperament nie d a w a ł y m u milczeć , i już w czasie lekcj i 
re l igi i snuł w łasne w y w o d y na temat sensu ś w i a t a i poszczegól ­
nych z d a r z e ń b ib l i jnych , co oczywiście nie s p o t y k a ł o się z apro­
b a t ą k a t e c h e t ó w . Silnie o d d z i a ł y w a ł y toż na jego w y o b r a ź n i ę 
obrazy, k t ó r e og ląda ł w dz iec ińs twie i w młodośc i , najpierw 
w domu rodz innym, u znajomych, w ks i ążkach , a potem — 
— podczas wo jny — w Niemczech. 

W wieku m ę s k i m na jego dotychczasowy system pojęć 
i w y o b r a ż e ń na łoży ła się warstwa p o c h o d z ą c a z ideologicznego 
szkolenia partyjnego, k t ó r a nie zniszczyła tego systemu, lecz 
w specyficzny sposób uzupe łn i ł a go i r o z b u d o w a ł a . S ta ło się tak 
po części dlatego, że, j a k twierdz i Majewski , przez cale życie 
wiele m y ś l a ł i d ą ż y ł do w y t ł u m a c z e n i a sobie ś w i a t a poprzez 
logiczny i ha rmoni jny zespół praw, k t ó r e g o b u d o w ę u ł a tw i ł a 
m u : ,,nauka w Niemczech" i powojenne szkolenie ideologiczne. 

A b y m o ż n a by ło lepiej z rozumieć a r t y s t ę , konieczne jest 
k r ó t k i e przedstawienie jego życ io rysu . 

Życ iorys i poglądy artysty 

Majewski u rodz i ł się w 1922 r o k u w rodzinie robotniczej 
w Rembertowie pod W a r s z a w ą ' . T a m u k o ń c z y ł pięć klas szkoły 
powszechnej, a potem p o m a g a ł ojcu w k u ź n i . Podczas wojny 
zos ta ł wywiez iony do Niemiec na roboty , gdzie p r a c o w a ł w ma­
j ą t k u pod Berl inem do 1945 r o k u . 

W t y m czasie — j a k sam stwierdza — uczył się „ p o l i t y k i " . 
„ T a m , gdzie mnie wywieźl i na roboty pod Ber l inom, by ł u gospo­
darzy m a ł y synek z siedem — osiem lat . Chodzi ł on zawsze z 
o łówkiem za uchem i m a l u t k i m notesikiem w kieszonce. P y t a ł e m 
go, co tak w n i m pisze, w t y m zeszyciku, a on na to , że zapisuje 
wszystko, k a ż d e s łówko , jakie Polacy m ó w i ą o Niemcach, a po­
tem czyta to swoim p r z e ł o ż o n y m w młodz ieżowej organizacji. 
I j a też od tego czasu pol i tykowanie zaczą ł em (myśleć pol i tycz­
nie zaczą ł em — przyp . J . K . ) . B y l tarn z r i m jeden francuski 
komunista , k t ó r y ciągle t y l k o o komunizmie mówi ł . N a u c z y ł e m 
się od niego wiele słów po francusku.. . B y ł to pierwszy komunis­
ta , jakiego p o z n a ł e m . . . O d t ą d wiem, że us t ró j po l i tyczny jest 
to t a k i warsztat , z k t ó r e g o dobro lub złe rzeczy w y c h o d z ą . . . " 

Po wyzwoleniu p r a c o w a ł w r ó ż n y c h P a ń s t w o w y c h Nie ru­
chomośc i ach Ziemskich, a potem w PGR-ach na Ziemiach 
Zachodnich, ciągle w nadziei znalezienia dobrego mieszkania. 
Wszędz ie kończy ło się na p i ę k n y c h obietnicach i Majewski 
r o z p o c z y n a ł poszukiwania na nowo. Po za łożen iu rodziny — jesz­
cze w t y m samym r o k u 1949, w k t ó r y m wzią ł ś lub cywi lny 
w Starowicach Dolnych — zgłasza się do budowy Nowej H u t y , 
bo t a m również ob iecu ją m u szybko p rzydz ie l i ć mieszkanie. 
I t y m razem obietnice nie zos t a j ą dotrzymano, mimo iż Ma­
jewski był spo łeczn ik iem i już w 1946 r. ak tywnie włączył się 
do budowy nowej Polski , w s t ę p u j ą c do PPR. 

W Nowej Hucie do tego stopnia a n g a ż u j e się w p r a c ę za,-
w o d o w ą i o r g a n i z a c y j n ą , że nie może nawet odwiedz ić rodziny 
na Ś ląsku , dla dobra k tó re j poprzednio wyjecha ł pod K r a k ó w . 

Po t rudnych p rzeżyc iach wraca znów do Starowic Dolnych 
kolo Grodkowa i od 1951 r o k u pracuje już t y l k o w PGR-ach, 
gdzie przez dziesięć la t jest p r z ó d o w n i k i e m pracy na stanowisku 
oborowego. W 1971 roku przenosi się do PGR-u w Sternalicach 
pod Olesnem, a w rok późnie j przechodzi na r e n t ę na skutek 
n iezdo lnośc i do pracy po przebytej operacji. W ó w c z a s to za­
czyna rzeźbić . 

W 1977 roku prawdopodobnie spe łn ią się jogo wieloletnio 
marzenia i zamieszka w swoim i swojej córki domu, k t ó r y zos­
ta ł wybudowany w duże j mierze dz ięk i oszczędnośc iom z os­
ta tn ich la t (uzyskanych właśnie dz ięk i pracy rzeźb ia r sk ie j ) . 

Chęć posiadania własnego mieszkania to jedna lecz nie 
jedyna z pasji życ iowych Majewskiego. Przez całe życie s t a r a ł 
się bowiem, j ak twierdz i , sumiennie p r a c o w a ć i p r z e s t r z e g a ć 
zasad dekalogu, a przede wszystkim prawa n i e tyka lnośc i cudzej 
własnośc i , k t ó r e w miejscach, gdzie p r a c o w a ł , było szczególnie 
nie rospektowane przez towarzyszy. Dochodz i ło niekiedy nawet 
z tego powodu do dość drastycznych m o m e n t ó w , k t ó r e nie­
jednokrotnie wspomina. „ . . . Z a c h u l i g a ń s t w o , za, inne, to m o ż n a 
cz łowieka puśc ić , ale za z łodzie js two n i e ! Mam znajomego, 
to toż za to siedzi. Ja n igdy za d ługich r ą k na cudze nie mia­
ł e m . . . i przodownikiem pracy b y ł e m przez dziesięć lat i do ORMO 
n a l e ż a ł e m ze d w a d z i e ś c i a . . . " 

A k t y w n a w a ł k a z wszelkiego rodzaju „ b a r b a r z y ń s t w e m " 
(z łodz ie j s twem — przyp. J . K . ) b y ł a więc j e d n ą z pasji ży­
ciowych Majewskiego, a jej praktyczno os łabienie wiąza ło się 
z pogorszeniem się stanu jego zdrowia i z p rze j śc i em na r e n t ę 
oraz ze w z r a s t a j ą c y m prze jęc i em się, „ twórczośc i ą a r t y s t y c z n ą " . 

Wprawdzie j uż w Niemczech robił on dla zabawy d o m k i 
tekturowe, a w PGR-ach znany b y l jako społeczny dekorator 
z okazji r ó ż n y c h świąt p a ń s t w o w y c h , ałe to b y l zawsze mar­
gines, n a p r a w d ę rzeźb ić zaczą ł dopiero w roku 1972. P o c z ą t ­
kowo jego f i g u r k i p r z e d s t a w i a ł y r ó ż n y c h ludz i ze wsi przy ich 
pracach codziennych. 

Dopiero od 1973 roku rzeźbi większe kompozycje związa,ne 
z t e m a t y k ą rel igi jną. Tworzy je obok r z e ź b y świeckie j , w k t ó ­
rej przedstawia najczęściej „ los c z łow ieka" , p r a c ę , wo jny oraz 
postacie wie lk ich ludzi — Kopern ika , Len ina 2 . Oprócz tego 
u lub ionym jego zajęciem jest rzeźbienie „ p r z y r o d y " . Od 1975 
roku włącza ten temat do większych kompozycj i . 

Rok ten b y l w pewnym sensie momentem p r z e ł o m o w y m 
w twórczości Majewskiego. B e z p o ś r e d n i ą p r z y c z y n ą tego b y ł 
udz ia ł a r tys ty w wycieczce do Krakowa , podczas k t ó r e j obej­
rza ł Ołtarz W i t a Stwosza. Zrobi ł on na n i m t ak wiełkio w r a ż e ­
nie, że zaczą ł o d t ą d rzeźbić przede wszystkim o b r a z o - r z e ź b y . 
Ta nowa koncepcja r z e ź b i a r s k a umożl iwi ła m u pełniojsze w y ­
korzystanie swych zami łowań , z a r ó w n o rzeźb ia r sk ich , jak i 
zdolności malarskich oraz przedstawienie niemal wszystkiego, 
co rzeźb i , w ruchu, w ściśle o k r e ś l o n y m momencie czasowym. 
O d t ą d niebo p ł a s k o r z e ź b obrazuje p o g o d ę i swois tą sforowość. 
M o g ą się na n i m po j awić f i g u r k i an io łów, p t a k ó w , Ducha św. 
i Boga Ojca, a na ziemi obok człowieka m o g ą żyć zwie rzę ta 
i m o ż e p ł y n ą ć życ ioda jna woda. S łowom — ogromny, prze­
ogromny kosmos widzia lny i niewidzialny. 
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И. 1, 2. S t an i s ł aw Majewski , Stemalice, gm. R a d ł ó w , w o j . częs tochowsk ie . 

P o n i e w a ż od pewnego czasu w twórczośc i Majewskiego 
p r z e w a ż a j ą t ematy religijne, z w r ó ć m y większą u w a g ę na jego 
stosunek do re l ig i i i kośc io ła , z k t ó r y m przez d ługie lata m i a l 
względnie m a ł y kon tak t . Mówi o n : „ P i e r w s z y m k o m u n i s t ą na 
świecie b y ł Jezus Chrystus. W czerwonych szatach chodzi ł , 
z kapi ta l i s tami , b u r ż u a z j ą walczył i zg iną ł . . . Przed Chrystu­
sem to ludzie p i en iędzy nie znali , ale kap i t a l i śc i j uż b y l i , k t ó ­
rzy mówi l i , że B ó g jest niewidzialny (albo budowal i sobie ta­
kie b o żk i . . . ) i wszystko bogactwo dla siebie, n iby dla tego boga 
bra l i . Jezus walczył z kapi ta l i s tami i mówi ł p r a w d ę — jak jest 
— za co go świa t n ienawidz i ł . I t ak dzisiaj jest! K t o p r a w d ę 
mówi , tego się nie l u b i . N o i tak Chrystus p r z e g a n i a ł t ę bur-
żuaz ję , t y c h k u p c ó w z kościoła . A potem go ten jeden za 35 
s r e b n i k ó w w y d a ł i o d t ą d się po jawi ł na świecie inny B ó g — pie­
n i ą d z . Wszyscy zaczęl i go zb ie rać , bić się o niego. Ks i ęża w 
kościele ciągle go zb ie ra ją , ale ż a d e n z nich ani cząs teczk i tego, 
co zebra ł , na o d b u d o w ę Warszawy nie da ł . W y w o ż ą to potem 
do W ł o c h , do W a t y k a n u . Tam jest w Rzymie najbogatsze p a ń ­
stwo na świecie. Sam b y m chcia ł j e c h a ć do W ł o c h i do Francj i 
(do Niemiec nie, bo m i Niemcy zęby w y b i l i ! ) . Wszyscy się z 
n i m (z Wa tykanem — przyp. J . K . ) l iczą i Stany Zjednoczone, 
i Polska, a nawet Rusk i ich s łucha ją i swoich pos łów t a m ślą, 
bo W a t y k a n ś w i a t e m rządz i . A Ruskie zawsze swoją p o l i t y k ę 
m a j ą (w znaczeniu swoją s łuszną rac ję — przyp. J . K . ) . . . Ja 
się re l igi i przed wojną w szkole uczy łem. Ks i ęża to wtedy 
p o l i t y k ę uprawial i , j a k par t ia dzisiaj. O świę tych t e ż m i w domu 
opowiadali , n a s ł u c h a ł e m się tego, a w 46 roku na szkolenie ide­
ologiczne się zap i sa ł em, gdzie m i wszystko jeszcze raz dok ład ­
nie wyłożyl i , co i j a k jest . . . A poza t y m j a przez całe życie zaw­
sze bardzo wiele m y ś l a ł e m i m y ś l a ł e m i to tak , że wiem nieraz 
więcoj niż jest w k s i ą ż k a c h — i to toraz rzeźbię albo b ę d ę rzeź­

b i ł . . . Przy rzeźbie to zawsze trzeba m i e ć od razu ca ły plan, 
co się i j ak zrobi , a potem trzeba strasznie u w a ż a ć i myś l eć 
j ak się l u d z k ą twarz r zeźb i , nosy i oczy. To strasznie w a ż n e ! . . . 
Teraz to bardzo chcę wyrzeźb ić stworzenie św ia t a . J u ż m i się 
o t y m nieraz śni ło . B ó g t a m będz ie jeszcze w c iemnośc iach , 
ale świa t ł a j uż będzie t r o c h ę na ziemi, jakie on dal. Zwie rzę t a 
b ę d ą t a m jeszcze n iezupe łn ie stworzone i nie takie j a k dzisiaj. 
B ę d ą wyłaz ić ze ska ł , ale t y l k o tak do p o ł o w y i b ę d ą m i a ł y 
po p ięć nóg . Bo dawniej wszystko pięć nóg mia ło , j a k np . świn ia 
n iby cztery nogi ma, ale r y j ma p i ą t y albo k o ń n iby cztery — a 
mia ł p ięć . Ja se to dok ł adn i e p r z e m y ś l a ł e m . Pod t ą z iemią , 
co j ą B ó g stwarza ze z w i e r z ę t a m i , będzio woda, k t ó r ą B ó g w 
morza i rzeki przemienia. N a ziemi stwarzany jest też naj­
bardziej skomplikowany organizm — człowiek. Alo na jważ ­
niejsze to Ziemia i S łońce . Bo bez t y c h d w ó c h planet nic b y 
na świecie nie b y ł o . . . No i bez ks iężyca , ale ten jest z ł y ! Jak 
by go z b o m b a r d o w a ć , to by człowiek przez t rzysta lat żył , 
bo ks iężyc to zmienność . Jak jest stary, to źle , lepiej j ak m ł o d y , 
ale jeszcze lepiej idzie z po łówki na pe łn ię . Jak jest n ó w , to 
m r ó w k i się wtedy z łażą do mrowiska, a w ma ju grzyby r o s n ą . . . " 

Z powyższe j wypowiedzi wyn ika , że S t an i s ł aw Majewski 
p o t r a f i u łożyć logiczną całość w ą t k ó w wierzeniowych, wiado­
mośc i z k u r s ó w Wiedzy Powszechnej i szkolenia ideologicznego. 
Swe p r z e m y ś l e n i a w y r a ż a t y p o w y m i zwrotami l e k t o r ó w oś­
wia towych albo okreś len iami gwarowymi . Jego logikę w w y ­
powiedziach niekiedy t rudno z a u w a ż y ć , jeśli pominiemy np. 
szerszy kontekst wierzeń z w i ą z a n y c h z ks i ężycem, s łońcem, 
z iemią , o k t ó r y c h Majewski szerzej nie wspomina, a k t ó r y c h 
elementy do dziś są ż y w o t n e w r ó ż n y c h regionach Polski (w 
t y m również w Warszawie na Grochowie i w Rembertowie — 
s k ą d pochodzi ar tysta) . Podobnie będz ie , gdy p rzypomnimy 
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popularne ujęcia up. teor i i ewolucji w broszurach Towarzys­
t w a Wiedzy Powszechnej i t p . 

Istnieje jednak n i ebezp i eczeńs two , że po uwzg lędn ien iu 
wszystkich z e w n ę t r z n y c h c z y n n i k ó w w p ł y w a j ą c y c h na świa to ­
p o g l ą d i logikę Majewskiego, s t r a c i l i b y ś m y z naszych oczu 
jego osobisty stosunek do ś w i a t a , a doszli do wniosku, że jego 
synkretyczne myś l en i e prowadzi do prac eklektycznych. Tak 
jednak nie jest, o czym świadczą r z e ź b y Majewskiego, refleksje 
nad ś w i a t e m oraz jego w ł a s n a interpretacja celów i sposobów, 
w j ak ich tworzy . 

Warsztat rzeźbiarski 

W y k o n u j ą c p ł a s k o r z e ź b y , Majewski stara się os iągnąć moż­
l iwie d u ż ą t rwa łość prac, dąży też do możl iwie czytelnego uka­
zania w nich kosmosu oraz p rawdy historycznej. 

Dlatego n i e k t ó r e f igury wykonuje z okreś lonego ga tunku 
drzewa. Tak na p r z y k ł a d k r z y ż e i p t a k i rzeźbi zawsze z wiązu , 
pon ioważ , j ak twie rdz i , jest to najtrwalsze drzewo, k t ó r e nio 
p ę k a i nie ma k w a s ó w p o w o d u j ą c y c h z m i a n ę koloru raz poło­
ż o n y c h farb. Jest to wprawdzie m a t e r i a ł twa rdy , naj t rudnie j ­
szy do rzeźb ien ia , lecz stosowanie go u w a ż a za konieczne przy 
w y k o n y w a n i u p t a k ó w ( , ,k tóre m u s z ą mieć twarde dz ioby") 
i k r z y ż y , k t ó r e powinny p r z e t r w a ć wiek i w nie zmienionej pos­
taci . 

Natomiast Chrystus musi mieć „ a u t e n t y c z n ą " k o r o n ę 
c ie rn iową - z prawdziwych cierni głogu, k t ó r e g o kolec zbiera 
Majewski JJO miedzach. Z kolei s t r a ż a k musi mieć solidny pasek 
do h e ł m u , a więc wykonany z twardego drzewa — d ę b u , choć 
cała figura jest z b ia łe j l i p y . -

Poza t y m i s t a ł y m i kanonami doboru odpowiedniego drew­
na do w y r z e ź b i e n i a okreś lonego elementu kompozycj i , sama 
forma rzeźb ulega ciągłej ewolucj i . 

Zdaje sobie z tego s p r a w ę Majewski i m ó w i , że „ d a w n i e j 
rzeźbi ł twarze p ła sk ie , a. dopiero ostatnio nabiera u m i e j ę t n o ś ­
ci w ich pe łn ie j szym modelowaniu" . Ta część r z e ź b y zawsze 
s t a n o w i ł a dla niego na jważn i e j s zy p u n k t w całe j kompozyc j i 
i do jej p r a w i d ł o w e g o odwzorowania p r z y w i ą z y w a ł i p r z y w i ą ­
zuje o g r o m n ą w a g ę . Twarze ludzkie rzeźb i ł zawsze w n a j w i ę k s z y m 
skupieniu, mi lcząco , w s a m o t n o ś c i . Natomias t gdy rob i np. 
p t a k i i k w i a t y , bardzo l u b i r o z m a w i a ć , ż a r t o w a ć , o p o w i a d a ć , 
p o p i s y w a ć się s p r a w n o ś c i ą swych r ą k i so l idnością w wykona­
n i u prac. 

T r w a ł y w y g l ą d z a p e w n i a j ą rzeźbie takie farby, k t ó r e , zda­
niem Majewskiego, m a j ą z a p e w n i ć i m przetrwanie ponad t rzys ta 
la t , czyl i ty le , ile ż y ł b y człowiek, gdyby nie i s tn ia ł K s i ę ż y c . 
Sposób p r z y r z ą d z a n i a farb jest t a j e m n i c ą Majewskiego. Wia ­
domo t y l k o , że u ż y w a trzech ko lo rów — farb p rodukc j i fran­
cuskiej — maksoli b ia łe j , czerwonej i p o m a r a ń c z o w e j , k t ó r e 
m o ż n a k u p i ć w sklepie. Inne farby „ r o b i " sam, n a s y c a j ą c je 
m i ę d z y i n n y m i żywicą , co — j a k sądz i — zapewnia r z e ź b o m 
w o d o o d p o r n ą os łonę , niszczy k o r n i k i , a zarazem daje mi ły i 
na tura lny zapach żywego drzewa. 

Farby stosuje p ó ł m a t o w e , n i m i pokrywa tw'arze i ręce r zeźb 
lub matowe, k t ó r y m i maluje pozos t a ł e części kompozycj i . Nic 
u ż y w a natomiast farb b ły szczących , np . olejnych, bo u w a ż a , 
że nic tak się na świecie nie b łyszczy , t y l k o niekiedy woda w 
s łońcu lub ks iężycu , a tego dotychczas nie rzeźbi ł . Mat i pó l rna t , 
j a k i m się pos ługu je , jest więc p r a w d z i w y m powodem do d u m y 
dla Majewskiego, k t ó r y u w a ż a , że t y l k o dzięki t y m farbom 
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И. 3. St. Majewski, Los człowieka na wsi, drewno polichrom. wym. 4 5 x 7 0 om. 

możo u z y s k a ć głębsze i ciekawsze efekty świe t lne . K z e ź b y swoje 
przeznacza bowiem do o g l ą d a n i a przy sztucznym świet le ża rów­
k o w y m w mieszkaniu (a więc przy t a k i m samym oświe t len iu , 
w j a k i m zos t a ły przygotowane i u ż y t e w warsztacie), w k t ó r y m 
ostry p ó l m a t nabiera szczególnego blasku, ł agodn ie ją natomiast 
charakterystyczno dla prac Majewskiego ostre zestawienia barw. 

K o l o r y m u s z ą b y ć , zdaniem ar tys ty , intensywne, bo t y l k o 
takie i s tn ie ją w przyrodzie, a ich odpowiedni dobór w kompo­
zycj i z w i ą z a n y jest częs to z oświe t len iem, jakie mia ło miejsce 
w sytuacj i , k t ó r ą rzeźbi . N p . Ostatnia Wieczerza2, odbywa się 
wieczorem przy sztucznym oświe t len iu s to łu . Poza t y m same 
kolory m a j ą t eż niekiedy znaczenie symboliczne. N p . : biel — 
— oznacza śmierć (szata Chrystusa na k r z y ż u i podczas zmar­
twychwstania) , czerwień —• komun izm i ogień (szata Chrystu­
sa za życ ia ) , cze rń — noc, zieleń — ziemię , kolor niebieski—niebo, 
ale t eż i wodę . 

N a d k o m p o z y c j ą p ł a s k o r z e ź b y Majewski myś l i p r z e w a ż n i e 
d ł u g o , czasem o swoich p ianych k o m u ś opowiada i obserwuje, 
j ak na nie reaguje s łuchacz , choć , j ak twierdz i , w tworzeniu 
najwięcej pomagu m u sen w nocy, a to , co m u się wyśn i , rzeźbi 
w drzewie. 

N a l e ż y t u d o d a ć , że Majewski od k i l k u la t sypia na d o b ę 
3—-4 godziny, w t y m p r z e w a ż n i e j e d n ą godz inę po p o ł u d n i u , 
r e s z t ę zaś czasu poświęca r zeźb ien iu , czyni to przy t y m w za­
w r o t n y m tempie, np. w czasie p ó ł t o r a lub d w ó c h dn i wykonuje 
p ł a s k o r z e ź b ę wielkości 120 cm na 80 cm. 

Zan im jednak ar tysta zabierze się do rzeźb ien ia , robi naj­
pierw o łówkiem rysunek przysz łe j kompozycj i na papierze (prze­
ważn ie o wymiarach 10 cinX ]() cm), a n a s t ę p n i e na drewnie, 
w k t ó r y m potem r z e ź b i 4 . 

Problematyka prac 

Ostatnio Majewski coraz rzadziej wykonuje r z e ź b y po­
jedyncze, s ł u p k o w e , bo, j a k twierdz i , nic m o ż n a na n ich po­
k a z y w a ć w pe łn i ruchu i z a c h o d z ą c y c h zmian. 

W y j ą t e k stanowi t u Chrystus ( t y p u , ,Frasobl iwy") , k t ó ­
rego p o s t a ć s iedzącą rzeźbi ar tysta dość częs to , bo w e d ł u g ar­
ty s ty , możo b y ć ona przedstawiona w olbrzymiej ilości warian­
t ó w — jako m y ś l ą c y , zmar twiony, c ie rp iący i t d . 

R ó w n i e ż w większych kompozycjach postacie Chrystusa 
są najczęściej z a m y ś l o n e , a o czym one m y ś l ą , ma nam m ó w i ć 
kierunek ich wzroku, np. w Ukrzyżowaniu ptaszek, k t ó r y w y ­
ciąga kolec z korony cierniowej, pa t rzy na Chrystusa, a Chrys­
tus podnosi głowę i spog ląda na Boga Ojca, k t ó r y pa t rzy na 
Syna. 

Chrystus jest dla Majewskiego tal-: samo h i s t o r y c z n ą posta­
cią, j ak Lenin , a obu stara się p r z e d s t a w i ć zgodnie z p r a w d ą 
h i s t o r y c z n ą " . Zdaniem a r tys ty Chrystus nosił zawsze c z e r w o n ą 
sza t ę , gdy s iedział i r ozmyś l a ł lub cierpiał za ś w i a t 5 . Natomiast 
Len in codziennie chodz i ł ubrany na czarno i by ł przedstawiany 
na s to jąco lub w ruchu, i w e d ł u g tej konwencji rzeźbi ł go Ma­
jewski . Poza t y m dla obu postaci ar tys ta żywi szczególny sza­
cunek i p o d k r e ś l a , że Len in jest nasz (ziemski — przyp. J . K . ) , 
a Chrystus jest Bogiem. 

Najlepiej jednak umi łowan ie Majewskiego do wiernego 
odzwierciedlenia p rawdy historycznej obrazuje jego d u ż a kom­
pozycja Obrona Częstochowy. A u t o r rezygnuje w niej z efektow­
nego w y o b r a ż e n i a klasztoru j a snogórsk iego w obecnej postaci, 
pon ieważ dowiedz ia ł się, że w momencie oblężenia Częs tochowy 
przez Szwedów klasztor i kościół w y g l ą d a ł y o wiele skromniej , 
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i na podstawie zdjęć ze starego sztychu us i łował o d t w o r z y ć 
jego dawny k s z t a ł t . Ta dba łość o wie rność i p r a w d ę h i s t o r y c z n ą 
nie p rze szkodz i ł a m u jednak w y r z e ź b i ć części żo łn ierzy bro­
n i ą c y c h Jasnej Góry w mundurach polskich z w r z e ś n i a 1939 roku . 

S ta ło się tak b y ć m o ż e dlatego, że n i k t w p o r ę nie zwrócił 
m u na t ę p o m y ł k ę uwagi . Prawdopodobnie jest to więc b ł ą d 
niezamierzony, choć nie m o ż n a w y k l u c z y ć , że Majewski zrobi ł 
go specjalnie (choć b y ł na f i lmie „ P o t o p " i og ląda ł r yc iny stro­
j ó w z t a m t y c h czasów) , bo t y l k o w mundurach żo łn ie rzy pol ­
skich z 1939 roku w y o b r a ż a ł sobie najlepiej idea ł rycerza ob roń -
с у . - 6 

Poza t y m w większości swych kompozyc j i (szczególnie 
o tematyce rel igi jnej) Majewski stara się u k a z a ć na jważn ie j sze 
elementy kosmosu, jakie b y ł y obecne w przedstawionej sytua­
c j i . Umieszcza je od razu w odpowiednich strefach obrazo- rzeźb 
lub r z e ź b i dz ięki t emu p o r z ą d k u j e p r z e d s t a w i o n ą rzeczywis­
tość w e d ł u g swojej w i z j i ś w i a t a . I t a k np. s t r a ż a k gaszący p o ż a r 
stoi na pó łku l i podzielonej na t r z y częśc i : pierwsza część — 
—czerwona, to ogień, druga—zielona, to ziemia, a trzecia—nie­
bieska, to woda. Sam s t r a ż a k stoi na zielonej ziemi, t r ą b i 
t r ą b k ą w powietrze, a s i k a w k ą przenosi w o d ę ponad s t re fą ziemi 
do strefy ognia. 

Jak więc w i d a ć , wszystkie cztery ż y w i o ł y : powietrze, zie­
mia , woda i ogień s ą w j ednym momencie przez s t r a ż a k a po­
ruszone. Tak bowiem w y g l ą d a ł s t r a ż a k w czasach młodośc i 
r z e ź b i a r z a , i t ak go sobie, zdaniem Majewskiego, w ó w c z a s wszys­
cy w y o b r a ż a l i i malowal i , bo w t a k i m ujęciu widzie l i „ w i e l k o ś ć " 
s t r a ż y ogniowej, a w k t ó r y m m y m o ż e m y d o p a t r z e ć się wszech -
z w i ą z k u czterech p i e r w i a s t k ó w kosmosu. 

Wszystkie r z e ź b y i p ł a s k o r z e ź b y Majewskiego są w e w n ę ­
trznie orientowane w z g l ę d e m osoby centralnej, k t ó r e j s t rony: 
prawa i lewa o d p o w i a d a j ą prawej i lewej stronic obrazu (a nie 
obserwatora) 7 . A r t y s t a ł ączy też w n i e k t ó r y c h kompozycjach 
osoby z porami dnia, p o g o d ą , c i a ł ami niebieskimi. W Raju, 
k t ó r y w y o b r a ż a w y p ę d z e n i e pierwszych rodz iców z ra ju , po 
lewej, „ g o r s z e j " stronie Boga Ojca znajduje się kobieta na t le 
ciemnego nieba — nocy, na k t ó r y m widnieje ks iężyc . Natomias t 
A d a m przedstawiony zos t a ł pod s łońcem, po „ d o b r e j " , prawej 

stronie — na t le jasnego nieba. W wie lu kompozycjach sferycz-
ność zaznaczona jest toż silnie w poziomach. W t y m samym 
Raju w najn iższe j sferze ziemi i podziemiach ży ją zwie rzę t a , 
p o w y ż e j , w drugiej sferze, z n a j d u j ą się ludzie, roś l iny , p t a k i , 
drzewo dobrego i złego oraz w ą ż - d i a b e ł (k tó rego część ogona 
znajduje się na ziemi). N a j w y ż e j ukazany jest B ó g Ojciec w 
jasnych ob łokach , po bokach k t ó r e g o nieco niżej świeci księ­
życ i s łońce. W ton sposób dochodzimy do trzeciej sfery, czyl i 
nieba, k t ó r e m u zwykle wicie miejsca poświęca Majewski w swoich 
pracach. Niekiedy ta trzecia sfera odpowiada w kompozycjach 
wielkości d w ó c h p o z o s t a ł y c h lub jest nawet o wiele większa , 
np. w Ukrzyżowaniu. W obrazo- rzeźb ie tej Chrystus na k rzyżu 
jest j uż właściwie w niebie, a ś w i a t ludzk i k o ń c z y się u p o d n ó ż a 
k r z y ż a . Strefa niebieska, jej kolor , dynamizm k łęb i ących się 
ob łoków lub s ta tyka z n a j d u j ą c y c h się na niej postaci m ó w i ą 
nam o nastroju, j a k i panuje na obrazie i niekiody o aprobacie 
lub dezaprobacie Bożej w z g l ę d e m takiego czy innego zjawiska, 
k t ó r o p ł a s k o r z e ź b a przedstawia. 

W l icznych scenach Drogi Krzyżowej Majewskiego niebo 
nad Chrystusem chmurzy się i pała. specyficznym blaskiem. 
Niekiedy na wysokośc i postaci ludzkiej panuje c i emność , a 
t y l k o g ó r n e part io nieba są jaśnie jsze . W Ukrzyżowaniu na 
wysokośc i c ia ła Chrystusa nieco się rozwidnia i na,d k r z y ż o m 
w bie l i ob łoków wylan ia się p o s t a ć Boga Ojca. 

W pierwszych wersjach Zmartwychwstania Chrystus unosi 
się nad grobem w gronie an io łów na tle bezgwiezdnej, zupe łn ie 
ciemnej nocy ( „ p o n i e w a ż taka właśn ie noc p a n o w a ł a w r ówczas 
nad ś w i a t e m . . . " ) . Jednak w n a s t ę p n e j wersji Zmartwychwstania, 
Chrystus i an io ły p o j a w i a j ą się na, tle szarego nieba, świecą­
cego gwiazdami, k t ó r y c h jest t ak wiele, że w y c h o d z ą one na 
ramy obrazu. W ten sposób nie t y l k o an io ły , ale i gwiazdy 
m a j ą z a p o w i a d a ć n i e b i a ń s k i św ia t , mocno a b s o r b u j ą c y m y ś l e ­
nie a r tys ty . Z niebem nierozerwalnie k o j a r z ą się postacie anio­
łów, k t ó r e rzeźbi dość częs to , lecz w k t ó r e do k o ń c a me wierzy . . . 
Twierdz i on, że dorabia a n i o ł o m s k r z y d ł a „ d l a narodu" , aby 
wszyscy bardziej rozumieli , że chodzi t u o m i e s z k a ń c ó w nieba, 
k t ó r z y nie p ł o d z ą , nie r o z m n a ż a j ą s ię , bo do nieba m o ż n a się 
t y l k o d o s t a ć (a nio m o ż n a w n i m urodz ić ) . W niebie jest dobro, 
j asność , a na ziemi zło ( i nieraz dobro). Są na niej konieczne 

I I . 4. St. Majewski, Ostatnia Wieczerza, drewno pol ichrom. 
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St. Majewski ; I I . 5 Droga krzyżowa (ze św. Franciszkiem); i l , 6, Droga, Krzyżowa (ze św, W e r o n i k ą ) ; i l . 7. Baj, w y m . 7 5 x 8 5 cm. 
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„pory* ' zwie rzą t , rośl in, aby wszystko ży ło . podczas gdy w 
niebie jest tp niepotrzebne. Owe dwójk i są nierozerwalnym 
s k ł a d n i k i e m życia , alo i są na ziemi powodem zla, g rzechów. 
To dzięki Ewie , zdaniem Majewskiego, zgrzeszył A d a m , a potem 
w sprzeczce o żonę zabi ł K a i n Abla , a nie, j ak m ó w i Bib l i a , z 
powodu ofiar c i a łopa lnych . B e z p o ś r e d n i ą p r z y c z y n ą tego zda­
rzenia by ło — twierdz i — że A d a m i Ewa mie l i dzieci nie do pary, 
czyl i więcej ch łopców niż dz iewczą t (a na ziemi z d a r z a j ą się 
bardzo rzadko jednostki , k t ó r e nic m u s z ą żyć do pary i są szczęś­
l iwe) . 

Sam ar tys ta u w a ż a , że ożenił się, bo żona m u b y ł a potrzebna 
do pomocy, lecz teraz, jako r zeźb ia rz , n igdy b y się nie ożenił , 
bo jest samowystarczalny. 

Ziemia, kobieta, p łodność — to jego zdaniem właściwe 
zlo. Niebo zaś — to szczęśl iwość wieczna, czys tość i przebywa­
nie w pob l i żu Boga. B y ć m o ż e dlatego S t an i s ł aw Majewski 
swe kompozycje o tematyce religijnej ujmuje w dwa j akby 
o d r ę b n e , lecz z w i ą z a n e z z iemią lub niebem cykle tematyczne: 
pierwszy cyk l ( ludzki) — od stworzenia ś w i a t a do grzechu K a ­
i n a — ukierunkowany k u ziemi oraz drugi c y k l (boski) od Naro­
dzenia Chrystusa do W n i e b o w s t ą p i e n i a — ukierunkowany k u 
niebu. 

W y s t ę p u j ą c e w nich grupy tematyczne m o ż n a by zap i sać 
w czterech fazach: 

Cykl ziemski 

1. Stworzenie ś w i a t a — „ s t w o r z e n i e par" 

( p o r z ą d k o w a n i e chaosu przez Boga) 

l 

St. Majewski : i l . 8. Ukrzyżowanie, drewno pol ichrom. ; i l . 9. 
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i 
2. Grzech pierwszych rodz iców -—- . .pary" w R a j u 

(upadek cz łowieka) 
i 

3. W y p ę d z e n i e pierwszych rodz iców — , ,pary" z Ra ju 
(ponowne p o r z ą d k o w a n i e .świata przez Boga) 

i 
4. Grzech K a i n a z powodu „ p a r y " 

(ponowny upadek cz łowieka) 

Cykl boski 

1. Narodzenie Boga jako jednostki ludzkiej 
(ponowne p o r z ą d k o w a n i e ś w i a t a przez Boga) 

1 
2. M ę k a i śmie rć Chrystusa — R ó g jako jednostka ludzka 

(podniesienie cz łowieka z upadku, odkupienie) 

i 
3. Zmartwychwstanie i poby t Chrystusa na ziemi 

(ostateczne u p o r z ą d k o w a n i e ś w i a t a przez Boga) 

I 
4. W n i e b o w s t ą p i e n i e rodziny — czyl i Boga i zbiorowości ś w i ę t y c h 

(szozęśliwość wieczna) 

T y l k o w r z e ź b a c h p r z e d s t a w i a j ą c y c h m i e s z k a ń c ó w Ziemi 
charakterystyczna jest ciągła z m i e n n o ś ć , ruch . W niebie nato­
miast wszyscy z a s t y g a j ą w pewnych s t a ł y c h pozach. D u c h 
świę ty , an io ły , i p t a k i r o z k ł a d a j ą s k r z y d ł a , a B ó g Ojciec, Chrys­
tus U k r z y ż o w a n y i Z m a r t w y c h w s t a ł y — ręce. Dlatego m o ż n a 

Zmartwychwstanie (jedna z pierwszych wersji) , drewno polichromowane 
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I I . 10, 11. St. Majewski , Obrona Jasnej Góry (całość i f ragment) , 
drewno pol ichrom , wys. 140 cm, podstawa 77 x 92 cm. 11. 12. 
R z e ź b y St. Majewskiego: Chrystus myślący, Chrystus z baranem 
oraz Krzyż z Ostatnią Wieczerzą. I I . 13. St. Majewski in te rpre tu je 
znaczenie be lk i poziomej w Krzyżu z Ostatnią Wieczerzą6. 
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powiedz ieć , żc j e d y n ą p o s t a c i ą , k t ó r a stoi na pograniczu ś w i a t a 
ziemskiego i pozaziemskiego jest Chrystus, k t ó r y jako człowiek 
chodzi po ziemi, i t ak jest w y o b r a ż a n y , lecz od czasu do czasu 
jego f igu ry t y p u „ F r a s o b l i w y " z a s t y g a j ą w nieruchomych po­
zach i p r z y p o m i n a j ą postacie n ieb iańsk ie (choć s iedzą na ziemi 
i r ęce ich są opuszczone). 

Droga do nieba wiedzie przez k r z y ż . Na jpe łn ie j wypowia­
da się na ten temat ar tysta w Krzyżu z Ostatnią Wieczerzą. 
Do prawie p o ł o w y wysokośc i k r z y ż a k a ż d y m o ż e wejść po z ło te j 
drabinie, k t ó r a wiedzie prosto do gore jącego serca Jezusa — m i ­
łości boże j . M o ż n a dojść t y l k o d o t ą d i t a m się z a t r z y m a ć . Lecz 
ci , k t ó r z y c h c ą wejść w y ż e j , b ę d ą musieli p rze j ść przez be lkę 
p o z i o m ą , czyl i nowy kościół , p o w s t a ł y podczas Ostatniej Wie­
czerzy. Jest t a m osobiście Chrystus, k t ó r y b łogos ławi i dzieli 
swoje ciało pod p o s t a c i ą chleba m i ę d z y swoich uczn iów i wska­
zuje p r a w ą r ę k ą na Boga Ojca i Ducha Św., k t ó r z y u n o s z ą się 
nad n i m na tle gwiaźdz i s t ego nieba, na k o ń c u pionowej belki 
k r z y ż a . 

W e d ł u g p ie rwotnych koncepcji Majewskiego, ten k r z y ż 
mia ł s t a ć na górze m i ę d z y drzewami, p o n i e w a ż — zdaniem 
a r ty s ty — sam b y ł zrobiony z drzewa i b y ł n a j w y ż s z y m drzewem. 
Pod t y m k r z y ż e m m i a ł y s t a ć czy też p r z e c h a d z a ć się f i g u r k i 
ludz i i św ię tych . W pewnym momencie realizacji swych p l a n ó w 
ar tys ta p rze raz i ł się jednak tego p ro jek tu i wyrzeźb i ł t y l k o 
sam k r z y ż z o m ó w i o n y m i wyże j p ł a s k o r z e ź b a m i , p o n i e w a ż 
ba ł się zasadniczego pytania o g l ą d a j ą c y c h t ę k o m p o z y c j ę l u ­
d z i : , , W j a k i sposób ci z do łu t r a f i ą t a m na g ó r ę ? " . 

Twierdz i jednak, że „obecn ie k o m p o z y c j ę k r z y ż a w i d z i 
nieco inaczej i przy n a s t ę p n e j p rób ie jego wyrzeźb i en i a przed­
stawi go inaczej . . . " 

T w ó r c a i odbiorcy 

Majewski pierwsze swe r z e ź b y w y k o n y w a ł dla siebie i dla 
swoich na jb l i ż szych . Szybko jednak s ł awa jego prac przekro­
czyła granice jednej wsi i ludzie z pobliskiej i dalszej okolicy 
zaczęli z a m a w i a ć u niego r z e ź b y , głównie o tematyce rel igi jnej . 
Po pewnym czasie z a i n t e r e s o w a ł a się n i m „ C e p e l i a " , a po tem 
Biuro H a n d l u Zagranicznego „ D e s a " , w k t ó r e j do dzisiaj sprze­
daje d u ż o swych prac. B r a ł również udz ia ł w wie lu konkursach 
i wystawach sz tuki ludowej w Polsce, a r z e ź b y jogo b y ł y ekspo­
nowane w Berl inie Zachodnim na wystawie „Cepe l i i " . 

S t an i s ł aw Majewski m ó w i , że prace jego są adresowane 
przede wszys tk im „ d o narodu" , k t ó r y będzie k i e d y ś z ich powodu 
śmia ł się i p ł a k a ł , i dlatego wiele rzeczy musi w nich w y k ł a ­
d a ć w sposób t r adycy jny , „ b a r d z i e j legendarny". Na jwiększe j 
jednak pracy swego życ ia ar tys ta jeszcze nie w y k o n a ł i ciągle 
pozostaje ona w sforze p r o j e k t ó w , o k t ó r y c h zakazuje m ó w i ć 
i p i sać (pon ieważ „ jes t — jak twie rdz i — cz łowiek iem bardziej 
sekre tnym") . 

R z e ź b i a r z najczęściej pilnie s łucha uwag odb io rców, z k t ó ­
r y m i pierwotnie raczej się nie zgadza, lecz późn ie j częściowo 
realizuje zgłoszone postulaty. L u b i też d y s k u t o w a ć na temat 
swoich dotychczasowych prac, i n t e r p r e t o w a ć ich t r e ść i p o d a w a ć 
ź ród ła , jakie in sp i rowa ły go do takiej czy innej k o m p o z y c j i 9 . 
I t ak np idea Losu człowieka10 pochodzi, zdaniem ar tys ty , z nie­
mieckiego XI I I -wiecznego obrazu, k t ó r e g o oleodruk wisiał w 
domu jego rodz iców w Rembertowie jeszcze przed I w o j n ą 
ś w i a t o w ą . Natomias t p o m y s ł stworzenia Krzyża z Ostatnią 
Wieczerzą pochodzi z repertuaru telewizyjnego, w k t ó r y m po­
kazywano o d k r y t ą ikonę z okolic Moskwy. A u t o r jej był nie­
znany, co zachęci ło Majewskiego do pod jęc i a i rozwin ięc ia te­
m a t u . ( „ J a k się n i k t nie podp i sa ł , to trzeba by ło to z rob ić i pod­
p i s a ć " ) . Natomias t p r z e s ł a n k ą do wyrzeźb i en i a Ukrzyżowania 
z ptakiem b y ł a i lustracja zamieszczona w niemieckiej ks iążce 
rel igi jnej , k t ó r ą ar tys ta og ląda ł w młodośc i . 

VVr twórczośc i Majewskiego m o ż n a się więc d o p a t r z e ć za­
r ó w n o w p ł y w ó w p o c h o d z ą c y c h z p ł a s k o r z e ź b i o b r a z ó w póź­
nego go tyku , j ak i wschodniej ikony , a t a k ż e śmiałe j kolorys­
t y k i , k t ó r e j n a u c z y ł się m a l u j ą c afisze i dekoracje na akademio 
pierwszomajowe. 

P R Z Y P I S Y 

1 Por. Ludowa Twórczość, Artystyczna na Opolszczyźnie, 
Kata log wys tawy, Stowarzyszenie T w ó r c ó w L u d o w y c h , O d d z i a ł 
w Opolu, Opole 1976, s. 32—33. 

2 W 1973 r o k u Majewski wziął udz ia ł w pierwszym kon­
kursie na opo l ską r zeźbę l u d o w ą . P r z y w i ó z ł wówczas dwa­
dzieścia t r z y prace. O d r ę b n y wyraz t y c h r zeźb zaskoczy ł wów­
czas o r g a n i z a t o r ó w konkursu, o czym pisze Ha l ina Jakubowska 
[ w : ] Współczesna rzeźba ludowa, Ka ta log wys t awy pokonkur­
sowej, Muzeum Ś ląska Opolskiego w Opolu, Opolska Spółdziel­
nia Pracy P r z e m y s ł u Ludowego i Artystycznego „ C e p e l i a " w 
Opolu, Opole 1974, s. 8, 16—17 

3 C e n t r a l n ą pozyc ję p rzy obficie zastawionym stole zaj­
muje Jezus Chrystus, po k t ó r e g o prawej stronie siedzi ulubiony 
uczeń — Jan bez brody, a po lewej — zły k ró l P i ł a t . Judasz 
jest w tej kompozycj i umieszczony oddzielnie, z prawej strony 
s to łu , jako jedyna f igura s to jąca . T rzyma on w r ę k u p i en i ądz 
— nowego boga, za k t ó r e g o s p r z e d a ł Chrystusa. 

4 N a l e ż y z a z n a c z y ć , że S t an i s ł aw Majewski rob iąc dup­
l i k a t wykonanej już k i e d y ś r z e ź b y czy szkicu na papierze, zaw­
sze zmienia przynajmniej szczegóły kompozycj i . Poza t y m 
szkicowość rysunku bywa niekiedy c h a r a k t e r y s t y c z n ą cechą 
całej kompozycj i , bo nie o szczegóły w niej chodzi — jak twier­
dzi ar tys ta — lecz o jej p lan, k t ó r y zawsze ma w głowie. 

5 Podczas pierwszych r o z m ó w z Majewskim m o ż n a ulec 
z łudzen iu , że jego p o g l ą d y i myś l i są oderwane od siebie, a 
interpretacje prac zmienne i nie p o w i ą z a n e ze sobą . Dopiero 
po k i l k u d łuż szych i sk r zę tn i e notowanych rozmowach okazujo 
się, że tak nie jest, i a r tys ta wciąż powraca do t y c h samych te­
m a t ó w oraz interpretacj i , choć zmienia mniej istotne szczegóły. 

6 Podobne b ł ę d y czy raczej b rak i konsekwencji faktogra­
ficznej da się t eż z a u w a ż y ć w pracach Majewskiego o tematyce 
rel igi jnej . N p . raz w scenie z Drogi Krzyżowej pojawia się św. 
Franciszek (gorące serce) obok Chrystusa (gorejącego serca). 
Natomiast w jednej kompozycj i Ostatniej Wieczerzy P i ł a t siedzi 
po lewej stronie Chrystusa, czyl i w miejscu, k t ó r o w innych 
u jęc iach Ostatniej Wieczerzy r e ze rwowa ł dla Judasza, zgodnie 
z k l a s y c z n ą ikonogra f i ą tej sceny. W t y m w y p a d k u t w ó r c a 
ods t ąp i ł od starego schematu, pon ieważ chciał p o k a z a ć Judasza 
jako tego, k t ó r y przeciwstawia się Bogu, z p i en i ędzmi w r ę k a c h , 
za k t ó r e zos ta ł sprzedany Jezus. 

7 Zdaniem ar tys ty , większość o b r a z o - r z e ź b zaprojek­
towana jest t ak , aby og ląda j ący je p a t r z y ł na nie z do łu lub z 
wysokośc i wzroku postaci ludzkich na n ich w y r z e ź b i o n y c h . 

8 Mówi o n : „ C h r y s t u s s iedzia ł na ś r o d k u . Błogosławi ł on 
i p r z e m i e n i a ł chleb, k t ó r y uczniowie jego p o d a j ą sobie po pra­
wej stronie. T a m też jest Jan Ewangelista, ten jeden, co cho­
dził bez brody, dalej Jakub, Piotr , Szymon, Gaweł , D a w i d , 
k t ó r y podaje jeszcze dalej przemieniony chleb.. . Po lewej stro­
nie Chrystusa z a s i a d a j ą : Judasz Iskar io ta i i n n i mniej znani 
apos to łowie . ( . . .) Chrystus by ł z rodu żydowsk iego i jako jedyny 
ze swego grona mia ł w ą s y , b r o d ę i włosy b r ą z o w e , a chodzi ł w 
czerwonych szatach, p o n i e w a ż by ł pierwszym na świecie ko­
m u n i s t ą . A gdy go Ż y d z i p r ze ś l adowa l i , uciekł do A f r y k i i t a m 
zna laz ł najlepszych przy jac ió ł — Egipcjan. Jogo apos to łowie 
b y l i jednak różnego pochodzenia. Ci , co m a j ą czarne brody 
i włosy , są Arabami . W b ia łych czapkach c h o d z ą Egipcjanie, 
bo t a m w Afryce jest bardzo g o r ą c o . . . W niebieskich natomiast 
m i e s z k a ń c y pó łnocy — Rzymianie (gdzie by ło bardzo zimno) i k t ó ­
rzy prowadzi l i wojnę z Ż y d a m i " . 

9 S t an i s ł aw Majewski l u b i o p o w i a d a ć o ź ród łach , k t ó r o in ­
sp i ru ją jego twórczość a r t y s t y c z n ą , bo — jak twierdzi — wszyst­
kie o g l ą d a n e kompozycje innych a u t o r ó w , k t ó r e m u odpowia­
da ją , musi na nowo p r z e m y ś l e ć i po swojemu z a p r o j e k t o w a ć 
i w y k o n a ć . B y w a t eż , że insp i ru jącego dzie ła (k tó rego reproduk­
cj i d ługo poszukuje) po pewnym czasie wręcz nienawidzi (np. 
Ołtarza W i t a Stwosza). Nie łub i też zby t wiele og l ądać na raz 
np . w galerii r z e ź b y ludowej , bo u w a ż a , że wszystko m o ż e się 
m u pomieszać i n i e ś w i a d o m i e m ó g ł b y coś z a p o ż y c z y ć od innego 
t w ó r c y ludowego. 

1 0 Jest to jedna z k i l k u kompozycj i losu cz łowieka , k t ó r o 
r ó ż n i ą się m i ę d z y sobą przede wszys tk im częścią ś r o d k o w ą , 
np . „ z a c h ó d s ł o ń c a " , „ p r a c e gospodarcze" i t d . 

Fot.: Autor — il. 1—8, 5—15; J . Świderski — il. 4. 




